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Wielkie święto Gdyni
Rząd na uroczystościach poświęcenia portu

GDYNIA, 8.12. — (Telefonem). 
Gdynia przeżyła dzisiaj uroczy­
s ty  dzień święta dziesięciolecia 
swego istnienia. O godzinie 10 
rano przybył z W arszaw y spe­
cjalny pociąg wiozący przedsta­
wicieli rządu, sfer gospodar­
czych i prasy. Przybyli miedzy 
innymi: reprezentujący P rezy­
denta Rzplitej min- przemysłu 1 
handlu dr. Zarzycki, ministrowie 
Beck. Zawadzki. Nakonieczni- 
kow-Kiuikowski i Kaliński- wice­
ministrowie Lechnicki. Kozłow-

Qrlicz-Dreszer, gen. Kwaśniew­
ski i wielu innych.

Po  powitaniu na dworcu przy­
byłych  dostojników Państw a 
przez przedstawicieli miejsco­
wych władz, rozpoczęły się wła 
ściwe uroczystości.

Nastąpiło mianowicie poświę­
cenie przez ks. biskupa Oko­
niewskiego portu, poświecenie i 
otwarcie nowego wspaniałego 
dworca morskiego, oraz strefy 
wolno-cłowei.
Po  tych uroczystościach przed

ski. Piasecki. Duch i Czacki, pre j stawiciele władz i zaproszeni go 
zes B. G. K. dr. Górecki, prezes i ście udali sie na uroczystość od 
Ligi Morskiej i Kolonialnej gen, i słoniecią tablicy pamiątkowej na

Mowa woina wisi w powietrzu
Japonja parceluje Chiny

MOSKWA, 8. 12. — Z Szangha- 
Ju donoszą, jak podaje Tass, że 
do kw atery  głównej wojsk pow 
stańczych w prowincji Sinkiang 
przybyło dwu oficerów japoń­
skich pomimo
zakazu rządu prowincjonalnego.

Wojska powstańcze otrzyma­
ły  posiłki i wznowiły kroki nie­
przyjacielskie. Mają być one u- 
zbrojone rzekomo

w  broń japońska.
W, prowincji Sinkiang rozpo­

wszechniana jest literatura pro­
pagandowa,' wydawana przez 
emigrantów muzułmańskich w 
Tokio, nawohnaca do

do oderwania słe od Chin 
I stworzenia niezależnego pań­
stwa.

Kandydatem japońskim na 
stanowisko wielkorządcy Sin- 
kiąngu ma bvć ks. Abdul Kerim, 
który rzekomo wyjechał z To­
kio- Miejsce pobytu jego jest 
trzymane w  tajemnicy.

II noskach na twarzach i z rewolwerami
Zuchwały napad bandycki w Warszawie

W  chwilt. gdy w mieszkaniu Her 
sza Wajntrauba (Żelazna 32) w 
Warszawie ziiaidówała się tylko 
służącą Józefa Pruszkowska, żastu 
kał ktoś do drzwi kuchennych i 
gdy służąca nic nie podejrzewając 
otworzyła, do kuchni wbiegło 2-ch, 
mężczyzn w maskach na twarzach 
i z rewolwerami w rekach.

Bandyci steroryzowali służącą 
i grożąc iej śmiercią zażądali by 
stała odwrócona twarzą do ściany, 
sami zaś przystąpili do rabunku, 
przyczepi szuflady w szafach i biur

ku porozbijali przy pomocy żelaz­
nego łomu. - .

Łup ich był znikomy, gdyż zna­
leźli zaledwie 50 zł. w gotówce i je 
den złoty zegarek dwukopertowy. 
Po dokonanym-rabunku bandyci 
zbiegli tak szybko, iż nim przera­
żona służącą Pruszkowska wszczę 
ła alarm, o pościgu nie mogło być 
już mowy..:
. Powiadomiony o napadzie Urząd, 

Śledczy wszczął dochodzenie, , któ 
re nie naprowadziło narazie na 
trop sprawców napadu bandyckie­
go. '

K om isarz L itw in o w
przefechat przez W arszaw ę

BERLIN. 8.12. Biuro Wolffa ko­
munikuje. że sowiecki komisarz 
spraw zagranicznych Litwinow wy 
jechał z Berlina w dalsza drogę 
do Moskwy przez- Warszawę.

*  ,
Wczoraj rano pociągiem berlińskim

przybył do W arszaw y  ' kom isarz Lit­
winow.-

W  czasie postoju pociągu na dw or­
cu . Litwinow spal.- -

P o  godzinnym  postoju pociąg  od­
jechał do Moskwy.

domiku gdzie mieszkał i tworzył 
Stefan Żeromski, który tu w łaś­
nie pisał swól nieśmiertelny 
•.Wiatr od morza**.

Następnie odbyło sie wielkie 
przyjęcie, na którem wygłoszo­
no szereg przemóweń. Wieczo­
rem specjalny pociąg powiózł 
zaproszonych dostojników Pań­
stw a i gości — spowrotem do 
Warszawy-

Fałszerz obrazów i pośrednik 
pfpsztoatBflś w Krakowie

KRAKÓW. 8.12. — Tel. wł. — Od 
dłuższego czasu ukazyw ały  się w K ra 
kowie falsyfikaty  obrazów  znanych 
m alarzy  polskich. Jerzego Malczew­
skiego i Adama SetkowJcza. O brazy 
te kupow ały różne pryw atne osoby w 
K rakow ie od nieznanego pośrednika, 
k tó ry  chodził po domach.

Po  dłuższych dochodzeniach udało 
się aresztow ać Jana  C zarnuchow skie- 
go, rysow nika z Krakowa, k tó ry  o- 
b razy  oddaw ał Kazimierzowi W ołko­
wi, ten zaś trudnił się rozsprzedażą.

W ładze policyjne odebra ły  szereg  
sfałszow anych obrazów , które, jako 
dow ody rzeczowe, oddań* zostały  do 
dyspozycja waJdz sądow ych. (O)

Zajścia antysemickie
w  Szegedynie

BUDAPESZT. 8.12. Na Utiiwer- wersytetu do poniedziałku. Na uni
sytecie w Szegedynie doszło do 
zajść antysemickich, naskutek cze 
go rektor zarządził zamknięcie uni

wersytecie budapeszteńskim wy­
kłady rozpoczęły się. Studenci Po 
litech.niki strajkują dalej.

„Marsz g łodnych“

Czoło „pochodu głodnych" — bezrobotnych Francuzów , w kraczających  d* 
P a ry ża , gdzie zam ierzają dem onstrow ać. Sądząc z w yglądu — nie M  0  

„głodni" znow u tak  bardzo  glodnl.M
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✓ Wśród studentów szkół wyż­
szych utarł się zwyczaj wyso­
ce demoralizujący i szkodliwy 
nawet z szerszego punktu wi­
dzenia, zwyczaj wprowadzają­
cy bezprzykładna formę handlu 
niewolnikami umysłowymi.

Jakże inaczej nazwać zdol­
nych. pracowitych, a ubogich 
studentów, których koledzy 

mniej pilni wynajmują — po- 
prostu do wykonywania wszel­
kich prac ucze’nianych aż do 
dyplomowych włącznie. Rzecz 
prosta że owi niewolnicy umy­
słowi nie podejmują się tych 
prac bezinteresownie.

Świadomi tego stanu rzeczy 
twierdzą, że na poszczególnych 
wydziałach ceny za takie — 
powiedzmy poprostu — oszu­
stwo, normowane są niemal 
prawem zwyczajowem, o ile 
słowo „prawo" może być użyte 
w odniesieniu do sytuacji oczy­
wiście z prawem nic wspólne­
go nie posiadającej.

I tak — istn;e’ą podobno znor 
analizowane opłaty „od arku­
sza", od ..projektu" od „godzi­
ny kreślenia" i t. p. O lepszych 
s,niewolników" trzeba się nawet 
...licytować. Tyczy się to za­
równo Politechniki, jak i np. U- 
uiwersytetów, a*e szczególnie 
jaskrawo dale się zaobserwo­
wać na wydziale architektury.

Nic łatwiejszego nad podobne 
machinacje tam, gdzie nietyfko

Cudzą pracą
na poszczególne fragmenty 
prac i rysunków technicznych, 
ale i na kążdą literę używa się 
nieodmiennych, znormalizowa­

nych oznaczeń i szablonów'.
Często też projekt przedsta­

wiony profesorowi przez stu­
denta jest w całości dziełem

„ubogiego kolegi", a tylko pod­
pisuje go zamawiający.

Niewątpliwie przysłowiowa 
bieda studencka jest przyczy­
ną. iż tak wielu młodych ludzi 
chętnie podejmu'e s:ę udziału w 
podobnych machinacjach.

Stwierdzenie tego faktu nie

Dużo nowych ustaw
od tóowego Roku

W  ministerstwach trwają obecnie 
pnące przygotowawcze do wpro- 
wadzoia w życie z dniem 1-ym sty 
czinia 1934 r. szeregu nowych 
praw, rozporządzeń i przepisów.

Jeżeli chodzi o ustawy socja’n e  
to od Nowego Roku wchodzą w 
życie przepisy, wprowadzające 
centralizacje Z. U P. U., sarno rząd 
ubezpieczeniowy oraz zaczną obo­
wiązywać zimiamy o tygodniu pra­
cy w przemyśle i handlu oraz o 
wprowadzeniu 10-god:zirnego dnia 
pracy w szpitalnictwie, dla dróżni­
ków kolejowych w okresie letnim 
i t  P.

W dziedzinie administracji pań­
stwowej i sądownictwa otrzymuje 
jednolity ustroi na terenie całego 
kraju notarjat oraz zostaną zespolą 
ne urzędy ziemskie, które będą 
włączone ze wizględów oszczędno­
ściowych, do władz administracji 
ogólnej.

Z dniem 1-go stycznia r. p. za- 
I cznie obowiązywać ustawa o sipół- 
* kach z ograniczoną odpowiedział-

Aresztowanie hurtownika w eglow eia
za machinacje podatkowe

SOSNOWIEC. 8.12. Z polecenia 
sędziego śledczego 2-go rejonu w 
Sosnowcu, aresztowano Szyje Lu- 
jblinga. hurtownika węzłowego i 
właściciela biura handlowego w 
Katowicach pod zarzutem oszukań

czego prowadzenia ksiąg 1 wyka­
zywania mniejszych dochodów, 
wskutek czego skarb państwa po 
niósł straty, sięgające około jedna 
czwarta miliona złotych. Lublinga 
osadzono w więzieniu w Będzinie.

Niezwykłe zdziczenie obyczajów
W yrostek ukam ienow ał k o ’efarza
i O niezw ykłem  zuchw alstw ie pozba­
w ionych opieki i należytego wychowa* 
siia w yrostków , św iadczy w ypadek, ja ­
ki mial miejsce pod m ostem  kolejow ym  
p rzy  ul. Piłsudskiego w  N owym B y- 
ftomiit

Na przejeżdżający  tam tędy  pociąg 
kolejki w ąskotorow ej, idący  z st. ko- 
Bejki w  W irku rzucił jakiś w yrostek  
sporych rozm iarów  kamieniem , k tó ry  
wpadając na kierow nika pociągu Józe- 

•

PrzesłKchmie Oljnstiep
przez konsulat po sHi w Beri n e

W  zw iązku z podaną przez nas 
w czoraj w iadom ością o procesie p. 
I> milera .oskarżonego o  fałszyw e ze­
znania, dotyczące stsounku p. S tefana 
O ‘piński ego do kartelu  drożdżowego, 
sąd  pośtanow ił drogą rekw izycji 
przez  K onsulat polski w  Berlinie prze 
słuchać p. (lipińskiego, k tóry , jaik wią 
domo, po głośnej swej spraw ie, w y­
jechał z kraju .

fa Kowolika zam. w  Nowym Bytomiu, 
złam ał mu obojczyk oraz spow odow ał 
kontuzję ramienia.

O fiara niesłychanego zdziczetiia o- 
byczajów  została przew ieziona do do­
mu, gdzie lekarz zaopiekow ał się po­
turbow anym .

W  toku dochodzeń u ję ła  policja 
spraw cę w  osobie 17-ietn. Józefa Zient 
ka zam . w  Nowym Bytomiu, na k tó­
rego wniesiono dochodzenie do sądu w 
Król. Hucie.

uością, rozporządzenie, zmieniają­
ce wa,rum)ki sprzedaży soli z Pań­
stwowego MonoDol-u Solnego, no­
we przepisy o bilansach i t. d.

Nieikióre z nowych ustaw i roz­
porządzeń zmieniają zasadniczo 
dotychczasowe zasady i zachodzi 
obawa że w dziedzinie np. ustaw 
socjalnych powstanie szereg kon­
fliktów między pracodawcami i prą 
co wnikam i, gdyż nowe przepisy u- 
szcziuplają w wielu wypadkach do 
tychczasowe przywileje pracowni­
ków na korzyść pracodawców.

-       ):»:(

wystarczy Jednak, by powstrzy 
mać się od słów oburzania i po 
tępienia.

Proszę sobie wyobrazić nac 
przykład dyplomowanego ar­
chitekta, który doszedł do swe­
go tytułu i praw kosztem 10©. 
złotych zapłaconych za cudzą 
pracę, który pewnego dnia za­
czyna samodzieiiie projekto­
wać, tworzyć, budować, ofiaro 
wywać swe usługi społeczeń­
stwu. Łatwo sobie wyobrazić, 
co wyniknie z jego „dzieł", ja­
ka jest wartość fachowa takie­
go niedouka, czem grozi po­
wierzanie mu bardzo odpowie­
dzialnych z reguły prac—

A jednak... Nikt jakoś nie 
zwraca uwagi na to wszystko.. 
Handel niewolnikami umysło­
wymi rozpowszechnia się na­
gminnie, powszechnie uznawa­
ny lub tolerowany.

Niema przeszkód z  żadnej 
strony, niestety •••

 -------* J*

Wizyta Paul-Boncoura
w  W arszaw ie

PARYŻ, 8.12. Agencja Havasa 
komunikuje, iż minister spraw za­
granicznych Paul - Boncour za­
mierza. jak tylko pozwolą mu na
to jego zajęcia, udać się oficjalnie
do W arszawy, by rewizytować mi
nistra spraw zagranicznych, p. Jó-

Jatafzefa Becka, który ubiegleg-o 
odwiedził go w Paryżu.

Paul-Boncour uda się również 
do Pragi po zapowiedzianej wizy­
cie ministra spraw zagranicznych 
Czechosłowacji Benesza w Pary­
żu.

_c» a W >»«•••-ft-**

Zasadnicza sprawa o komorne
Urząd rozjemczy znalazł się w Kropce
Urząd rozjemczy do spraw mie­

szkaniowych ma czasem trudne sy 
tuacje. Najlepszym tego przykła­
dem jest historja p. Anastazji Jóź- 
wikowei. lokatorki domu Nr. 10 
przy ulicy Szarej w Warszawie. 
Pani Jóźwikowa. mieszkając w 
obecnie zajmowanym lokalu jesz­
cze przed wojną', wyprowadziła 
się w 1914 roku. Płaciła po­
dówczas 12 rubli miesięcznie tytu­
łem komornego. Tak się złożyło, 
że w 1926 r. p. Jóźwikowa znowu 
zajęła to samo mieszkanie, jednak 
policzono jej komorne wyżej od 
komornego zasadniczego, liczone 
w wysokości 16 rubli.

Okazało się, że w międzyczasie

gospodarz domu wystąpił do urzę 
du rozjemczego o ustalenie zasad­
niczego komornego, co też urząd 
uczynił, posługując się ekspertyzą 
ł czynsz ustalił na 16 rubli. Szczę­
ściem p. Jóźwikowa pamięta’a. że 
za to samo mieszkanie płaciła 
mniej, i wystąoiła do urzędu roz­
jemczego o ponowne ustalenie ko­
mornego.

Mimo sprzeciwu ze strony go­
spodarza. który dowodził, że już 
raz zapadłe orzeczenie nie może 
być obalone, urząd rozjemczy sta 
nął na innem stanowisku. Wydano 
orzeczenie, przywracające uprzed­
nią skalę 12 rubli przedwojen­
nych.

Kary ciężK ego więzienia
za fałszow anie monet

. BRODY, 8.12. Przed sądem okrę 
gowym w Złoczowie odbyły się 
dwie rozprawy przeciwko fał-

Przyjazd wybitnej działaczHi
sfonisiycznei do .W arszawy

W  czwartek wieczorem pocią­
giem berlińskim przyjechała z Lon 
dynu do W arszawy lady Erleigh.

Lady Erleigh jest siostrą lorda 
Henry Melchetta. który w roku 
bież. bawił w Polsce oraz synową 
markiza Readinga b. wicekróla In 
dyj.

Lady Erleigh piastuje stanowi­

sko wiceprezeski Agencji Żydow­
skiej w Anglji i jest zarazem pre­
zeską ..Keven Hajesod" (Fundusz 
Odbudowy Palestyny).

Lady Erleigh zabawi w  Polsce 
około 10 dni, pobyt jej zwiazany 
jest z akcją organizacji sionistycz 
nych na rzecz ..Keven Hajesod" 
w Polsce.

szerzom monet, pochodzącym s. 
powiatu Brody. Wyrokiem sądu 
skazany został niejaki Schirman z 
Surowic na 5 lat ciężkiego więzie 
liia z pozbawieniem praw obywa­
telskich na lat 5 i 340 złotych 
grzywny.

W innym trybunale skazany zo 
stał Eljasz Gorgunow, b. oficer ro­
syjski o nieustalonej przynależno­
ści państwowej, za fałszerstwo 
monet zdawkowych na 6 miesięcy 
aresztu.________________________

izy fajcle
„KINO*
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Gdzie tkwi niebezpieczeństwo
nowego deKretu o uposażeniu urzędników

Warszawa -  Gdańsk 15:1
Paratka miżam Walneia M w a

spodarcz-ego. Pamiętać też trze­
ba, iż tych 470.000 urzędników i 
pracowników państwowych 
wzięło masowy udział w sub­

skrypcji Pożyczki Narodowej 
i oni faktycznie zadecydowali o 
jej powodzeniu tak nadspodzie-

Uchwały urzędników
Z arzą d  G łó w n y  S to w a rz y sz e n ia  

U rzęd n ik ó w  P a ń s tw o w y c h  po ­
w z ią ł s z e re g  u ch w a ł w  sp a w ie  no­
w ej u s ta w y  uposażen iow ej. Na 
w stęp ie  u zędn icy  s tw ie rd z a ją , że 
n o w a  u s ta w a  uposażen iow a, nie u- 
w zg lęd n ia jąc  w  sposób  d o s ta te c z ­
n y  m inim um  ©gzysancji, sp o w o d u ­
je  po g o rszen ie  sy u acji m a teria lne j 
p ew n y c h  k a teg o ry j u rzędn ików  
n iż szy c h  g ru p  uposażen ia  i p rac o w  
n ików  o b arc zo n y ch  w ięszem i rodzi 
nam i. N ow a u s ta w a  n a ru sz y  po za -

S P O R T
RS. Ś l ą s k  — k s .  o g n i s k o  w i l .n o  

1:1
H okejow y m istrz okręgu w iieńskie-

Kiedy przed niespełna trzema » 
miesiącami, na p ierwszą wieść ' 
o projektowanych zmianach w 
uposażeniu pracowników pań­
stw owych, zjawiła się w  Mini­
sterstwie Skarbu delegacja u- 
rzędników z prośba o udzielenie 
bliższych danych, dotyczących 
tej reorganizacji, otrzymała zape 
wnienie. iż nowe przepisy o upo­
sażeniach nie spowodują powsze 
chnego obniżenia płac obecnych, 
a mieć będą na celu jedynie upro 
szczenię manipulacji rachunko­
wej.

Istotnie — dekret październiko 
w y  w tej sprawie wprowadza 
znaczne ułatwienia w obliczaniu 
uposażeń. Zaprzeczyć jednak 
T rudno  zarazem, iż — w swem 
brzmieniu dotvchczasowem — 
stanowi mimo wszystko 
pewne niebezpieczeństwo dia 
wymizerowanych kieszeni tt- 

rzędniczych.
Tkwi to niebezpieczeństwo w 

zapowiedzianem zwiększeniu u- 
posażeń urzędników grup w yż­
szych — poczynając od naczel­
ników wydziałów, przy równo- 
czesnem utrzymaniu dotychcza­
sowej sumy wydatków osobo­
wych.

Bo jeżeli suma wydatków oso­
bowych, wynosząca około mil­
iarda złotych, nie ma być — we­
dle preliminarza budżetowego ną 
rok 1934-5 — zwiększona, a jeśli 
z drugiej strony wzrosnąć mają 
płace wyższych urzędników, to 
wniosek stąd prosty, iż 
nastąpić musi jakieś zmniejsze­
nie poborów pracowników pań­

stw owych niższych kategoryj. 
Dla uzyskania bowiem sum po­
trzebnych na podwyżkę płac 
wyższych urzędników- nie w y­
starczy  jedynie odebranie ogóło 
wj urzędników różnic szczeblo­
wych i dodatków rodzinnych, jak 
to dekret przewiduje. Tu trzeba 
będzie pójść jeszcze dalej: trze­
ba dokonać znacznych przesu­
nięć. polegających na przeszere-

II Eintyczergane są pomysły
z f o t t e ’e l s M e

N a jak ie sp o so b y  b io rą  się  ry c e ­
rz e  kunsz tu  z łodzie jsk iego , n iechaj 
św ia d c z y  w y p a d e k  jaki m ia ł m iej­
s c e  w  Król. Hucie.

M ordce Z ąb k o w i z K ról. H u ty  
(3 m aia 46), b aw iącem u  z końcem  
lis to p ad a  r. b. na ta rg u  w  S zarle ju  
ak ra  dz ian  o chom ont koński.

Nie d a ło  to spokoju  p o sz k o d o w a 
n em u  M ordce, to  też  p rz y g lą d a ją c  
s ię  koniom  na ta rg o w isk u  w  Król. 
H ucie z a u w a ż y ł sw ój chom on t n a  
sz y ji obcego  konia. W łaśc ic ie lem  
Jkofiią o k a z a ł się E rn e s t N ow ak , 
zam . w  Król. H ucie (W a n d y  41). 
Z a in te rp e lo w a n y  p rzez  policję , 
sk ą d  posiad  chom ont N ow ak  nie 
m ó g ł p o d ać  nic ko n k re tn eg o , w o ­
b e c  cz eg o  chom on t za k w es tio n o ­
w a n o

P o n ie w a ż  Zabe-k p o s ta w ił kilku 
św ia d k ó w  na do w ó d  p ra w d z iw o ś­
c i sw eg o  zezn an ia , p rz e to  chom ont 
p o w ró c ił do  p ra w e g o  w łaśc ic ie la .

gowaniu wdół. Innego wyjścia z 
sytuacji niema, jeśli odrzucimy 
wszelką myśl o redukcjach per­
sonalnych.

I właśnie tego przeszeregowa­
nia wdół należałoby za wszelką 
cenę uniknąć. Oznaczałoby ono 
pogorszenie warunków egzysten 
cji szerokich rzesz urzędni­
czych. Jak  obliczają, w poszcze­
gólnych wypadkach 
obniżenie uposażenia w  ten spo­
sób dochodzićby mogło nawet do 

30 proc. płacy obecnej.
Miejmy nadzieję, że Rząd —■ 

w  którego intencjach nie leży 
dalsze ograniczenie płac urzędni 
czych. postara się uniknąć podob 
nej ewentualności- Chodzi tit zre 
sztą merylko o sam świat urzęd­
niczy, iecz o ogólny interes go­
spodarczy całego kraju. Armja 
pracowników państwowych jest 
w Polsce zbyt liczna, aby nowe 
jej zubożenie mogłc nie odbić się 
jaknajfatalniej na wszystkich 
dziedzinach naszego życia go-

W  dniu w cz o ra jsz y m  o d b y ło  ssę 
w  W a rsz a w ie  m ięd zy m iasto w e  
sp o tk a n ie  p .ęśc ia rsk ie  G dańsk  — 
W a rsz a w a . P ię śc ia rz e  sto iicy , k tó ­
rz y  g ó ro w a li zn aczn ie  n a d  p rze c i­
w nik iem , odn ieśli e fek to w n e  z w y ­
c ię s tw o  15:1, o d d a jąc  ty lko  jeden  
pun k t w  rem iso w e j w alce  (w a g a  ko 
gucia) gdzie zam  a s t K azim iersk ie­
go w y s tą p ił re z e rw o w y  M ałeck i.

W yn ik i b y ły  n as tęp u jące : B iren - 
b au m  (W ) bije n a  p u n k ty  R adkego ,

M ałeck i (W ) rem isu je  z L en ck y m , 
C y ra n  (W ) zw y c ię ż a  w y so k o  B y ­
kow sk iego . B ąk o w sk i (W ) n o k a u ­
tu je w  drugiej rundzie  B a ik a , S e- 
w e ry n ia k  (W ) zw y c ię ż a  W esse la , 
P isa rsk i (W ) —  K ossa, A n tczak  
(W ) —  A lpsz te ia  i M izersk i (W ), 
po słabej w alce  bije K ao sk y ‘ego.

W c zo ra jsze  z w y c ię s tw o  W a rsz a  
w y  by ło  do sad n y m  rew an żem  za  
p rz y p a d k o w ą  p o raż k ę  p iłk a rz y  
(1:2) w  W o n e tn  M ieście.

wartem.
Te względy Rząd nie wątp?!- 

wie mieć będzie na uwadze przy, 
realizacji paźdzem ikow ego  de­
kretu o uposażeniach. Wierzy* 
my w to- narówni z całą olbrzy­
mią rzeszą urzędniczą.

Reprezentacja bokserska Gdańska (u góry), która zmierzyła się wczoraj * 
drużyną W arszawy (u dołu)

tern p ra w a  n a b y te  p rz e z  u rzędn i­
ków  w za k res ie  em e ry tu r , obn iża­
ją c  w y so k o ść  d o ty c h cz aso w y ch  
p o d s ta w  obliczan ia e m e ry tu ry . 

U rzęd n icy  s tw ie rd z a ją  że w o ­
b ec  sk a so w a n ia  z w ro tó w  o p ła l 
szk o ln y ch  z dn iem  1 w rz e śn ia  r. b, 
konieczne je st p rzy jśc ie  z pom ocą 
finansow ą p rzez  p ań s tw o  ty m  u rz ę  
dnikom , k tó rz y  p o sy ła ją  dzieci do> 
szk ó ł p ry w a tn y c h , o ile w  ty c h  
m iejscow ościach n iem a  sz k ó ł p ań - 
tw o w y ch .

go rozegra! wczoraj na sztucznym  fo­
rze łyżw iarsk im  w  K atowicach pierw1- 
sze  za w o d y  z klubem hokejowymi 
Śląska, który1 zakończył się  wyni­
kiem  rem isow ym . |

f ie r w sz e  dwie tercje m inety zuipeł- 
nie bezbramkc-wo i w ynik, który ni© 
zmieni! sytuacji padł dopiero d la obu 
stron w ostatniej tercji.

Gra w y k a za ła  w y ższo ść  ś ląsk iego  
zespołu  hokejow ego, który ma w  tymi 
roku już zapraw ę w m eczu z  G ra co -

Dwa śmiałe włamania
U biegłej nocy dokonano w  Kątów®* 

cach dwu śm iałych  włam ań, m ianowi­
c ie  po wybiciu sz y b y  w drzwiach sk ła­
du sukna G ustaw a M olendy przy uL 
K ochanow skiego 2 róg W ojew ódzkiej, 
■nieznani dotąd spraw cy w eszli do w n ę­
trza i p o  splondrowanju m agazynu w y -  
■n'eśM kilkanaście zw ojów  m ateria łów  
ubraniowych, których  w artości ni© 
zdołano dotąd ustaiić.

D rugiego włam ania zaś dokonano do  
'biur Tow . ubezo. „Piast" przy ul P ił­
su dsk iego  33. Rabusie dosta li s ;ę do> 
wnętrza przy użyciu  w ytrych a , a na­
stępnie rozbili zam ek w wm urowanym i 
w ścianę tresorze, gdzie znaleźli rap­
tem 300 zł.

Gotówka ta padła łupem złodziejów*

S M  u ir a c 4  Litwini.,
W czorajszego  w ieczora  natknęli sftf 

strażn icy pod Brzezinam i Ślasklem i na 
pow racających  przez zielona granicę  
do Polski trzech osobników , którzy, 
okazali sie  m ieszkańcam i M aciejikowic 
W ilhelm em  'Tomasikiem oraz bracia  
E leischerow ie W ilhelm  i Ernest.

P oniew aż nie mogli sie w yk a za ć  k o- 
niecznem i do przebyw ania w  Niem ­
czech  dokumentami, pow ierzono ich 
policji.

Ponadto zatrzym ano na zielonej gra 
n icy  pod Szarlejem  K atarzynę N ow ak  
z Sząrleja i Jana K ucharczyka z Ka­
tować. P rz y  tych ostatnich znaleziona  
i zakw estionow ano  rodzynki, migdały, 
i pom arańcze pochodzące z przem ytu.

Staruszka 
oląrą ś l s  h l  ule?

W skutek panującej w  dniu w czoraj­
szym  ślizgaw icy  na ulicach K atow'c  
upadla na bruk przy ul. W ojew ódzkiej 
90-letnia Albina G reifow a (K arbowa  
18) tak n ieszczęśliw ie , że  doznała zła­
m ania nogi.

Ofiarę wypadki! przewieziono do 
szpitala miejskiego w Katowicach.
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Karol i HH i* J c i
Roscliwlany romans z pKed 30

O k ro p n a  a w a n t u r a  z d a rz y ła  s.ię nie­
d a w n o  w P a r y ż u :  szo fer  c ię ż a ro w e g o  
sam ochodu  wypił  o dwie lampki wina 
więce j  niż zwykle ,  źle m an e w ro w a ł  kie 
równicą,  z aw a d z i ł  o la ta rn ię ,  skręci) na 
chodnik  i bęc! w y rż n ą ł  w śc ianę  kamie  
nicy.

A właśnie  w tern m iejscu w is ia ła  nu 
ścianie s t a ru sz k a  s k rz y n k a  do listów.. .

Jęknę ła  głucho i roz lecia ła  się  na 
d ro b n e  kaw ałk i .  W s z y s tk ie  l is ty ,  juk 
ró j  b iałych motyli,  w y f ru n ę ły  na ul cę  
I w ó w cz as  to okaza ło  się, że w jak iem ś 
z a łam an iu  b lachy tkwi pożółkła  już ko 
.per ta ,  w y b lak łem  pism em  z a a d re s o w a ­
na do pana  C h a r le s  Finot,  bou lev a rd  
Sa in t  Michel 53.

D ługo  widocznie  p rze leża ła  w sk rz y ń  
ce, p rz y p a d k o w o  z a h a c z y w s z y  się  o ja 
kieś zagięcie blachy

P o d  w sk az an y m  ad re se m  nie znale­
ziono  jhż a d re sa ta ,  wobec  czeg o  u rząd  
p o c z to w y  z d e c y d o w a ł  się o tw o rz y ć  
list.

L is t  b y l  d a to w a n y  z P a r y ż a ,  17 m a ­
ja  1503 r.

B y ł  k ró tk i,  ale w y m o w n y :

—  M ój n a jd roższy! Płakałam  cala 
noc... Jeżeli m ożesz m i p izebaczyć , 
sp o tkam y sie w e czw artek o 10 rano 
p rzy  fontannie  w  ogrodzie Luxem bur- 
skim . W s zy s tk o  da sie jeszce  napra­
w ić i bodziem y szczęśliw i, jak dawniej.

Tw oja  M ARJA.
T a k  p rzed  30 z gó rą  la ty  nieznana  

nam  M arja  pisała do n ieznanego  na.m 
Karo la .  L is t  nie d o sz e d ł  do  rąk  a d re ­
sa ta .

O k ru tn y  k a p r y s  losu sprawił ,  że ten 
Izami p isa n y  bilecik, w łaśn ie  ten, a nie

żaden  inny  z im ny,  ob o ję tn y  list o in­
te resach ,  lub  p lugaw y  anonim, u g rząz ł  
w sk rz y n ce  pocz tow ej  i tkwił w mej 
lat 30, aż , g o  w yzw oli ł  — przy p ad ek .

P r z e d  30 la ty  w m a jo w y  poran ek  
n ieszczęsna  M arja  n a p ró żn o  z w yp ie ­
kami na tw a r z y  c zek a ła  p rz y  fo n tan ­
nie.. S ta r a ła  się  przeb ić  w zrokiem  
m ro cz n ą  g ęs tw inę  liści, o d g a d n ąć  k aż ­
dy k sz ta ł t  ludzki w n a jda lsze j  p e r sp e k ­
tywie  alei, o d w ra ca ła  się  n e rw o w o  na 
na jlże jszy  szelest.. .

— Może on?  Może nadejdz ie  z innej 
s t r o n y ?  Może go  c o ś  z a t r z y m a ło ?  Mo­
że zwleka naum yśln ie ,  p rzez  p rz e k o ­
rę?...  M ija ły  minuty  długie  jak  wieki,  
kw ad ran s . . .  pół godz iny  .. godzina.  Z g a ­
sła osta tn ia  isk ierka  nadziei

— Nie p rzeb aczy ł ,  nie p rz y sze d ł !
Z ro zp aczą  w se rcu  powlokła  się  do  

domu
A na boulevard  St. Michel, na stu-  

d en ck iem  poddaszu  Karol n e rw o w y m  
krok iem  p r z e m e r z a ł  sw o ją  izdebkę. 
K rą ż y ł  jak  zw ierz  w klatce, palił papie  
ro sa  za pap ie rosem ,  palce g ry ż ł  w bez 
silnej wściekłości.

— Żeby się  odezw ała .  Ż eb y  choć  
s łów ko  nap isała  — polec ia łby  z a ra z  
na tychm ias t ,  p rz y g a rn ą ł ,  utulił i ro z ­
wiałby g rad o w e,  c h m u ry  tych  śm iesz­
nych, m łodzieńczych  n ieporozum ień  mi 
łosnych .  Ale ona milczy Nie odezw a ła  
s 'ę  bodaj  słówkiem  Nie za leży  jej wi­
dać na nim. nie dba o niego, nie kocha  
go. Och. podła, n ikczem na!

I nie spotkali  się już n igdy  w  życiu ,  
nie powiedzieli sobie, jak  się  mimo 
w s z y s tk o  kochają ,  jak  c ie rp ią ,  jak  chęt  
nie p rzeb aczy l ib y  sobie dz iecinne  dą­

sy ,  nie naw iąza l i  tak niebacznie  z e r w a ­
nej nici szczęśc ia ,  rozeszli  się z zapie­
k ły m  w se rcu  żalem w z a je m n y m  i nie 
dowiedzieli  się nawet,  że w szy s tk ie m u  
winna.. .  s k rz y n k a  pocztowa.  .

B ezduszne ,  b laszane  pud ło  s ta ło  się 
grobem  ich szczęśc ia ,  ich m arzeń ,  ich 
miłości.

Jeżeli  ż y ją  jeszcze  Karol i M a r ja  1 
w yczy ta l i  w dz iennikach  h is to r ię  swej 
n iedoszłej  randki  — dziw nem  uczuc .em  
śc isnąć  się  m u s ia ły  ich se rca .

On jes t  już jegom ośc iem  pod sze ść ­
d z ie s ią tk ą ,  ż p rzodu  ły sa w y ,  z boków 
s iw a w y .  z b r z u s z k o m ,  na b rzuszku  
łańcuszek ,  w kieszeni k s iążeczk a  cze­
kowa.. .  W  dom u sw ar l iw a .  m ek o ch an a  
żona, do ros łe  już dzieci , ba! wnuki n a ­
wet.

O na  — opasła  je jm ość ,  p r z y p u ś ć m y  
w łaśc ic ie lka  sa lonu mód, s iw e w łosy  
s ta ran n ie  u cze rn ione  i gęsta  siatka 
z m arszczek ,  n ap ró żn o  zw alczana  ko- 
sm e ty czn em i  zab 'egam i.  W  domu m aż- 
bru ta l .  obcy. n igdy  nie k o c h an y  i d o ­
r o s łe  dzieci,  ba! wnuki naw et

Karolu  i M ar jo  — c z y  to  wy. ci s a ­
rn '?  Ja k ż e b y  się u ło ży ło  w asze  życie,  
g d y b y  w pewnej  p a ry s k ie j  sk rz y n c e  
do  lis tów p rzed  30 l a ty  nie odgiął się 
p rz y p ad k iem  rąbek  b la c h y ?

Może dziś...
Ach. d a jm y  spokó j  tem u,  c o b y  było, 

g d y b y  było!

C óż  p om oże  roz tk l iw ian ie  się  s e n ty ­
m entem  zam ie rzch łych  wspomn-eń. Ale. 
jeśli dzięki g aze tom  d o sz ło  w a s  echo 
tej w asze j  t rag iczn ie  p rz e rw a n e j  s ie ­
lanki p rzed  30 la ty ,  to z róbcie  t ak :

T y .  M arjo .  nap isz  do K a ro la :

— Panie Karolu! P rzed  30 la ty  pisa­
łam do Pana, b yś zechciał spotkać sie  
ze  m na p rzy  fontannie w ogrodzie Lu- 
xem burskim . Nie p rzyszed łeś  — dziś  
wiem ju ż dlaczego. Nie mam w iec żalu  
do Pana i proponuje  — sp o tka jm y  sie  
teraz  iv na jb liższy  czw a rtek  o 10 rano  
w tern sam em  m iejscu. W te d y  b y ła  
w praw dzie  w iosna  — ale i m y  b y liśm y  
m łodzi, d ziś jes t zim a, ale i m y  je s te ś ­
m y  sta rzy .

C zekam  wiec w e czw artek.
Ż yczliw a  M A R J A .

A ty, Karolu, odpisz  M a r j i :
— Pani M arjo! Ze w zruszeniem  o -  

trzym a łem  list Pani. C zekałem  nań
| w praw dzie całych lat 30. ale dziś wiem  
i ju ż  dlaczego i nie mam żalu do Pani.
! W e  czw artek oczyw iśc ie  staw ie  sie  

punktualnie w e w skazanem  m iejscu.
S zczerze  p rzy ja zn y  — K ARO L.

A g d y  nadejdz ie  na jb l iższy  c z w a r ­
tek — idźcie.

T ro c h ę  w am  będą ży w ie j  se rca  b iły ,  
p r z y  sp o tk an iu  u śm ie c h n ie c e  się  d o  
siebie jak o ś  trochę  blado n iesk ładn ie  
p o c z ą tk o w o  pó jdzie  w am  rozm ow a, ale, 
g d y  głęboko sp o j rz y c ie  sobie w oczy, 
na ich dnie odn a jd z  ecie w z a j e m n ie . .

Eh. co  ja  w am  będę m ówić, c o  o d n a j-  
| dz iecie !

A s-P ik.
P  S. Ale w  tej d rug iej  serji  l is tów  

u w a ż a jc !e już na s k rz y n k ę  pocztow ą ,  
ab y  nie c zek ać  n as tęp n y c h  lat 30 na  
p r z y p a d k o w e  ie,i rozbicie .

Dziś LeokadjJ  
Jutro Julii

•■v dF

W sch .  sł. 7.31 
Zach. sł 3.24
W sch .  ks  10.55 
Zach. ks. 11.37
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Kelner przyniósł srebrny kubełek  z lo­
dem, a w  nim zam rożoną butelkę szam oa-  
na.

Korek strzelił z trzaskiem i perlisty  płyn  
znalazł się w  dw u k ry sz ta ło w y c h  kieli­
chach. T o w a rzy szk a  B ielickiego podniosła  
kieliszek w  górę i trącając nim o brzeg  
kieliszka Bielickiego rzekła:

—  Piję na naszą n ow ą  znajomość.
Bielicki w p atryw ał się w  jej oczy  czar­

ne, gorejące teraz przym rużone oozy- Nie 
w iedział,  co odpow iedzieć  na ten toast  
w zn ies io n y  przez przygodną znajomą, 
skłonił w ięc  tylko ponow nie  g ło w ę ,  i mil­
cząc. w y ch y li ł  kieliszek szampana. Zresz­
tą absorbow ała  go gra. N a w et  b y ł  nieco, 
p o d en erw o w a n y  tern. że ta kobieta odryw a  
w tej chwili jego u w a g ę  od kart.

Natom iast na nią działała w idocznie  bar­
dzo silnie jego obecność, bow iem  nie inte­
resow ała  się już grą, karty brała mecha­
nicznie, p ieniędzy coraz jej u b y w a ło ,  a ona  
ciągle tylko obrzucała go spojrzeniami. 
Spojrzenia te b y ły  tak w y m o w n e ,  że  
w krótce  za czę ły  zw racać u w a g ę  w s z y s t ­
kich innych graczy , zgrupow anych  przy  
stole. Bielicki, chcąc odw rócić  od siebie  
tę uw agę , powiedzia ł do sw ej  sąsiadki.

—  W idzę, że s z częśc ie  w  grze panią 
opuszcza. C z y ż b y  to miało znaczyć, że po­
siada pani natomiast szczęśc ie  w  m iłości?  
P o n ie w a ż  jednak tuitaj jest m iejsce  gry , po­

zwoli pani, że zaopiekuję się jej kartami.
P rzysu n ą ł się do niej z k rzesłem . Ona  

zgodziła się bardzo chętnie i oparła się na 
jego ramieniu. Czuł teraz jej g o rą cy  od­
dech na sw ojej twarzy.

—  Jak pani na imię. nie wiem, jak zw ra­
cać sie do pani-

—  Luiza — szepnęła .
—  Bardzo ładne imię i dziś już coraz  

rzadziej spotykane. Dawniej poeci w y śn io ­
ne sw oje  bogdanki nazyw ali w  utw orach  
tern imieniem. Ma ono w  sob.e  coś ze s ło ­
d y czy ,  a jednocześnie...

—  C zy  pana nie nudzi już ta gra?  Chęt-  
fiiebvm już w sta ła .

Rzuciła na stół karty i on zrobił to sa ­
mo. W ysz li  oboje do buduaru, gdzie z po­
w odu późnej godziny  b y ło  zupełnie pusto. 
Orkiestra zamilkła a światła i tak bardzo  
dyskretne b y ły  jeszcze  w ięcej  przytłum io­
ne.

Usiedli na kanapce na które i w  chwili  
wejścia B ie lickiego siedziała  jedna z bez­
w s ty d n y c h  par. Luza zapaliła papierosa  
i zaciągając się dym em  m rużyła  oczy . jak 
gd y b y  dym  szczy p a ł  ją w  pow iek i.

— Pan na długo do naszego  miasta?
—  Zamierzałem zatrzym ać sie tylko tyle 

czasu, ile w y m a g a  zmiana resoru w  moim  
samochodzie- Trafiłem jednak na środ ow i­
sko tak sym patyczne , że, zdaje sie. pozo­
stanę tutaj przez kilka dni. D ziw ne kobiety  
są  tutaj w  w aszem  m ieście . Spojrzeniami  
zdolne są cz łow iek a  uwięzić i zatrzym ać  
n a w et  w b rew  jego woli.

—  Tak; nie po raz p ie r w sz y  s ły szę  to od 
pana. P odobno  istotnie m am y tutaj takie

w ła śc iw o śc i .  C zy  jednak ta n iew ola  dla 
pana, jako św iatow ca . me w y d a  sie zbyt  
uc iąż liw a?

— N iew ola  kob iety  z a w sz e  jest słodka.  
Cóż nam pozostaje. T ylko  poddać się i ra­
dośnie w y k o n y w a ć  w szy s tk ie  polecenia ,  
jakie nakłada na nas obow iązek .

—  C zy  tylko o b o w  ązek ?  Żadna z nas  
nie chcia łaby pana zm uszać do żadnych  
ob ow iązk ów .

—  S ą  na św iec ie  obow iązku które są  w y ­
bitną przyjemnością.

— Naprzykład odprow adzenie  mnie do 
domu, c z y  n azw a łb y  pan bardzo przyk rym  
ob ow iązk iem ?

—  Już jestem  na rozkazy . Żałuję tylko,  
że  moje auto prawdopodobnie nie jest je­
szcze  gotow e- S ąd zę  jednak, że znajdzie się  
jakaś taksówka.

— Ó, to u nas zupełnie zb yteczn e . Mia­
sto  jest tak małe, że  można przejść pieszo.  
A po całej nocy, spędzonej w klubie- spa­
cer  po sw ieżem , m roźnem  pow ietrzu  bar­
dzo dobrze nam zrobi. Zresztą m ieszkam  
niedaleko. Nie potrzebuje się też pan oba­
w iać , że narazi się pan jakemuś m ę ż c z y ź -  
ne, odprow adzając mnie do domu. Jestem  
biedna, sam a i opuszczona Mąż mój już od  
szeregu  m iesięcy  bawi zagranicą i niepręd­
ko spodziew am  się go w  domu.

— Tern gorzej. Bardzo łubie niebezpie­
czeństw o. W ó w c z a s  dopiero mam m oż­
ność  w y k a z a ć  kobiecie, które mnfe intere­
suje, do c zeg o  jestem zdolny g d y  chodzi 
o stawianie czoła niebezp eezeń stw u .

—  W  takim razie chodźmy-
(D alszy  ciąg jutro).
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Z miast p n y w o z  ć możemy trzy mi  w g e e jmymit owoców i jarzyn
Od jed n eg o  z n a sz y c h  C z y te ln ik ó w  

o t r zy m a l iśm y  c ie k a w y  a r ty k u ł  w  z w ią ­
zku z g n ęb ią cą  k w e s t i ą  bez ro b o c ia ,  
k t ó r y  poniżej  z am iesz c za m y .

Z p ośród  ró ż n y ch  dziedzin  w y t w ó r ­
czośc i  k ra jo w e j  w  z w iąz k u  ze  z w a l ­
czen iem  plagi bez ro b o c ia ,  na  p ie rw sz e  
m ie jsce  w y s u w a  się w  P o lsce  rozw ój  
są d o w n ic tw a  i ogrodn ic tw a .

Odpow iednio  z o r g a n iz o w a n y  rozw ój  
W ytw órczośc i  tej  dz iedziny  p r a c y  z do 
b rz e  z o rg an iz o w a n y m  a p a r a te m  p rz e ­
tw o r ó w  fa b ry c z n y ch  o w o c ó w  i w a ­
r z y w  o raz  a p a ra te m  z b y tu  da je  m o ż ­
ność  ■ n a jb a rd z ie j  szyb k ieg o  i n a jb a r ­
dziej  w  n a sz y c h  w a r u n k a c h  ce low ego  
za tru d n ien ia  b e zm a la  w s z y s tk ic h  b e z ­
ro b o tn y ch  w  k ra ju .

W  tei  dziedzin ie  p r ą c y  m a s z y n a  nie 
ty lko  obecnie,  lecz je s zc ze  p rz e z  w ie ­
le lat. a b y ć  m o że  i n igdy  nie w y rz u c i  ’ 
p r a c o w n ik a  na b ruk ,  bo  w  tej dz iedz i­
nie z a w s z e  p rz e w a ż a ć  będzie  ro b o ta  
ręczn a  i rąk  będzie  p o t r z e b a  z a w s z e  
jak n a jw ięc e j .  T ra c im y  b e zc e lo w o  oko­
ło  30.000,000 zł. roczn ie  na  s p r o w a ­
dzanie  w a r z y w  i o w o c ó w  z z ag ran icy ,  
w ó w c z a s  k ied y  m o że m y  e k sp o r to w a ć  
conajm nie j  na sum ę 100,000,000 zł. K ra ­
je pó łnocne  jak  N o rw eg ja .  S z w e c ja ,  
F in land ia  a n a w e t  Z. S. R. R. o ile nas  
nie uprzedz i  w  ro z w o ju  tej dziedziny, 
p r z y jm ą  od nas  w sz e lk ą  ilość o w o c ó w  
d o b ry c h  i tanich.

R y n e k  w e w n ę t r z n y  ró w n ież  daleki 
j e s t  od n a sy c en ia  i spożyc ia  w  k ra ju  
d o b ry ch  i tanich o w o c ó w  i b ę d ą c y c h  w 
m a s o w e j  ilości m oże  się z w ięk szy ć  
wie lok ro tn ie .  W s z a k  dziś d o b ry  o w o c  
k r a jo w y  je s t  rzadkośc ią ,  z w ła s z c z a  na 
p row incji ,  j e s t  m ocno p o sz u k iw a n y  i 
b a rd z o  drogi. W s z y s tk ie  b e zm a la  w io ­
ski są  pozb aw io n e  s a d ó w  i og rodów , 
drobni ro ln icy  z j a r m a r k u  p r z y w o ż ą  
dziecku, jako  gościńca,  z az w y c z a j  b ru ­
dne i p o d ra p an e  jab łko  kupione  w  s t ra  
ganię  ż y d o w sk im  na rynku.

W  dziedzinie  sa d o w n ic tw a  i o g ro d ­
n ic tw a  w y p a d a  nam  z acząć  o d n o w a  i 
z ro b ić  w szy s tk o .  D w ad z ie śc ia  milio­
n ó w  ludności ro ln iczej  w  k ra ju  m oże  
w ó w c z a s  w ch ło n ąć  n ieomal w s z y s t ­
kich b e z ro b o tn y c h  i dać  im m ety lko  
p racę ,  ale, i do b re  środk i  do życia .  
W ie lk i  p rz e to  już c z a s  a b y  z a t r z y m a ć  
odp ły .w .rąk  ro b o c zy c h  ze wsi do m ias t  
na,  b e zn a d z ie jn ą  w a lk ę  z m aszy n ą ,  a 
racz e j  n a le ży  o d c ią ży ć  m ias ta  od rzesz  
b e z ro b o tn y ch .

R o zw ó j  s a d o w n ic tw a  i o g ro d n ic tw a  
d a je  m o żn o ść  za trudn ien ia  n ie ty lko  

. z w y k ły c h  robotn ików , lecz i b e z r o b o t ­
nych  p ra co w n ik ó w  u m y s ło w y c h .  P o l ­
sk a ,  posiada  w y ją tk o w o  do b re  w a ru n ­
ki g lebow e,  k l im a tyczne  i e k sp o r to w e  
dla j ak n a j lep szeg o  ro zw o ju  sad o w n ic ­
tw a  i o g ro d n ic tw a  i m oże  b y ć  n a p ra ­
w d ę  uczyn ioną  k ra je m  d os łow nie  k w i t  
nącym .

W sz e lk ie  t rudnośc i  w  jak n a jd o sk o -  
na lszem  n au k o w em  zo rg an izo w an iu  roz  
wo ju  w tej dziedzinie są do p r z e z w y ­
ciężenia.  M am y w sza k  w y b i tn y ch  gle­
b o z n aw c ó w ,  pomologów, fa b ry k a n tó w  
p r z e tw o r ó w  o w o co w y ch ,  ek sp o r te ró w ,  
in ży n ie ró w  i techników, dalej m a m y  
już obecnie  zn aczn ą  ilość d o b rze  z o r ­
gan iz o w a n y ch  kół ro ln iczych  i spół­
dzielni o ra z  p rz o d o w n ik ó w  g o sp o d a r ­
czych, a b y  m óc na ew en tu a ln y m  sp e ­

c ja ln y m  z jeźdz ie ,  c z y  też p rz ez  sp e ­
cja ln ie  p o w o a łn ą  kom isję ,  o p ra c o w a ć  
j a k n a j le p sż y  p lan dzia łania,  o b e jm u ją ­
c y  bezw zg lęd n ie  c a ły  o b sz a r  P a ń ­
s tw a ,  ob liczony  na cza s  od 5 do 10 
lat, na  zasad z ie  k tó reg o  m ożna  b y ło ­
b y  n iezw łoczn ie  z p rz y sz łą  w iosną  
p rz y s tą p ić  do w p ro w a d z e n ia  go w 
czyn  tw ó rc zy .

O b s z a r  winien  b y ć  podz ie lo n y  na 
sp ec ja lne  okręg i  zależnie  od g leb y  i 
kl im atu ,  w  k tó ry c h  m ożna  b y  hod o ­
w a ć  jak  najlepie j  i j ak na jodpow iedn ie j-  
sze  ga tunki  i ro d za je  o w o c ó w  i w a ­
r z y w  w y łą cz n ie  typu hand low ego .

Do tych  o k rę g ó w  w y tw ó r c z o ś c i  i w  
zależnośc i  od w a r u n k ó w  k o m u n ik a c y j ­
n y c h  w in n y  b y ć  d o s to so w an e  cen tra le  
zb iorn ic  i fabryk i  p rz e tw o ró w ,  o raz  
cen t ra le  eksp o r tu .  T y lk o  p rz y  tak  zo r­
g a n iz o w a n y ch  dz ia łach  sa d o w n ic tw a  i

o g ro d n ic tw a  k a ż d y  o w o c  inpże  b y ć  
na leży c ie  z u ż y tk o w a n y  i nie zm a rn u je  
się  tak  jak  to b y w a  częs to  obecnie,  
k iedy  k a ż d y  poszczeg ó ln y  p ro d u cen t  
p o z o s taw io n y  sam  sobie, jes t  częs to  
bezs ilny ,  i nie j e s t  w  s tan ie  n a w e t  po­
ło w y  o w o c ó w  w y k o r z y s t a ć  na leżycie.

R o z p o cz ąć  p ra c ę  m ożn a  b y ło b y  na 
g ru n tac h  b ę d ąc y ch  już obecnie  w  p o ­
siadaniu  P a ń s tw a  i na  g ru n tac h  tych  
ro ln ików , k tó r z y  z ech cą  n iezw łoczn ie  
p rz y s tą p ić  do ro zw o ju  tych  dz ia łów  
w y tw ó rc zo śc i .

U rz ec z y w is tn ie n ia  wielk iego planu 
o czy w iśc ie  w y m a g a  i n a d z w y c z a jn e ­
go w y s i łk u  z b io row ego ,  rek la m y  i u- 
św iadom ien ia  m as  ro ln ików i ca łego  
sp o łeczeń s tw a .

K osz ty  m ate r ia ln e ,  jeżeli z w aż y ć ,  że 
m a m y  g o to w e  odpow iedn ie  g ru n ty  już 
sk o m aso w an e ,  dale j  ręce  do p ra c y  ten

n a jw ięk szy  m a rn u ją c y  się skarb ,  ora: 
szpadle ,  pługi i mne n a rzę d z ia  po ­
t rze b n e  do tej p racy ,  a także  szkółk 
o w o c o w e  aczk o lw iek  w y m a g a ją c e  u- 
doskonalenia,  k o sz ty  te  m ożliwe są  dc 
ponies ienia  n a w e t  obecnie.

Z am u ro w a n e  w  safesacl i  kap ita ły  
p ry w a tn e ,  w id ząc  p e w n ą  lokatę, n ie ­
w ą tp liw ie  o k a z a ły b y  w y d a tn ą  pomoc 
w  tej spraw ie .  T y lk o  j ak n a j lep sza  o r ­
g an izac ja  i p o w s ze ch n y  zap a ł  w y d a ć  
m ogą  w  tern wie lk iem  p o czynan iu  re ­
zulta ty ,  k tó re  m o g ą  p r z e w y ż s z y ć  n a j ­
śm ielsze  oczek iw ania ,  a  p r z e d e w sz y -  
s tk iem  n iew ątp liw ie  b ędzie  z w a lczo n a  
n a jw ię k sz a  i n a jg o r s z a  p laga  —  b e z ­
robocie .
. S p ie szm y ,  a b y  n a s  n ie  w y p rz ed z i ły  
inne sąs iedn ie  p a ń s tw a  i m e zajęły 
ry n k ó w  zbytu,

Z. S.

Jahie czekafą nas od Nowego Roku zmiany
w stosowaniu ulg kolejowych

R ów nocześnie z w chodzącą w  ży 
cie z dniem 1 stycznia 1934 rok,u 
ogólną zniżką tary fy  osobow ej — 
o której pisaliśm y obszernie przed 
kilku, dniami — M inisterstw o Ko­
m unikacji w prow adza 
szereg zmian w  dotychczasow ym  
sys-temie stosowania ulg kolejo­

wych.
Bez jakiejkolw iek zm iany u trzy ­

m ana będzie tylko taryfa  w kom u­

nikacji podmiejskiej, czyli że 
ceny biletów za przejazd pociąga­
mi podmiejskiemi będą nadal o 23 

procent tańsze od normalnych.
Ulgi szkolne i urzędnicze pozo­

staną  w dotychczasow ej w ysokoś­
ci t. j. 50 proc., jednakże w edle ta ­
ry fy  dotychczas obow iązującej, 
czyli

bez zastosowania wchodzącej 
w  życie zniżki.

R ów nież w edług norm  dotychcza­
sow ych obliczane będą cenv bile­
tów  personalnych — dla pracow ­
ników kolejow ych i w ojskow ych.

N ow ością — k tó rą  ■/, zadow ole­
niem przyjm ie ogól pracow ników  
państw ow ych — bedzie przyznanie 
w spom nianej w yżej zniżki 50-pro- 
cen łow ej n iety lko urzędnikom  e ta ­
tow ym , lecz
również kontraktowym i nawet pro 
wizorycznym . a także żonom urzęd 

ników wszelkich kategoryj.
W ysokość  zniżki biletów  tury­

stycznych  i w ycieczkow ych ulega 
zmianie Cz w ażnością już od 15-go 
grudnia b. r.). Zniżka ta  w ynosić 
będzie nie — jak dotąd — 33 i pół 
proc., lecz ty lko 25 proc. według 
now ej taryfy , przyczem  przysługi 
w ać  bedzie
w yłącznie w  komunikacji ze sta- 

ciami ściśle turystyczneml.
T o obostrzenie uniemożliwi liczne 
nadużycia, polegające na korzysta  

I niu ze zniżek tu rystycznych  przez 
osoby, dla k tórych  tu ry s ty k a  jest 
zupełnie obca.

Ulgi za przejazdy zbiorowe będą 
zniesione zupełnie, a 
w ycieczki zbiorowe urządzać bedą 
odtąd m ogły tylko poszczególne 

Dyrekcje kolejowe 
w e własnym  zakresie, aby zapo­
biec nadużyciom ze strony zarów ­
no pewnych „organizatorów", jak 
i uczestników takich w ycieczek.

Ulgi przy przejazdach powrot­
nych ze zdrojowisk 
będą utrzymane w  dotychczasowej 

(80 proc.).
.Wiele jednak m iejscow ości, dotąd 
objętych tą zniżką, zostanie z nici 
w ykluczonych, a przyw ilej ten przy 
sług iw ać będzie ty lko zdrojow i -  
korn i uzdrow iskom  w pełnem ;e-

Z im a

go słow a znaczeniu.
Jesitsto ogólny za ry s zmian, in- 

kie nas czekają na ko 'ejach poczy­
nając od Nowego Roku. Nadmie­
nić jednak w ypada, że 
w iele szczegółów  nie jest dotąd 

jeszcze ostatecznie ustalonych 
i w ciągu grudnia oczekiw ać moż­
na dalszych jeszcze zmian w do- 
.tychezasow ym  system ie stosow a­
nia ulg na kolejach państwowych.
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Gdy urzędnicy musza sypiać po pracy na biurkach
Beznadzieja sytuacia mieszkaniowa w Sow etach

P a lą c e  i n ierozw iązane dotąd na 
c a ’ym  niem al św iec ie  zagadnienie 
m ieszk an iow e — szczególn ie w od 
niesieniu do m as pracujących —  
stan ow i k w estie  bardzo poważnej 
troski rządu sow ieck iego .

W ojna św iatow a i dom ow a w  
Rosji sp o w o d o w a ły  korroplteny za­
nik budow nictw a, ba. n aw et w  w ię  
lcszoSci ośrodków  zacięte walki 
p rzy czy n iły  się do zrujnowania  
w ielu  dom ów  i gm achów . Nic też 
d ziw n ego , że od długiego szeregu  
lat k w estia  budow nictw a m ieszka­
n iow ego n ależy w  S ow ietach  do 
zadań najbardziej ..szturm ow ych .

C hw ilow y rozm ach rządu so w iec  
k iego  pozw ala ł łudzić się. iż w  clą  
gu najb liższego orkesu m ieszkań w  
S ow ietach  bedzie pod dostatkiem . 
P rzec ież  w  czasie  pierwrszej piati- 
letki w'C w szystk ich  praw ie m ias­
tach  p ow sta ły  w ielkie, n o w o czes­
n e dzielnice m ieszkaniow e...

T ym czasem  rzad d ąży ł jednoczę  
śnie do rozm nożenia proletariatu  
m iejsk iego i gw a łtow n ie  rozbudo­
w y w a ł w ielki p rzem ysł, to też o- 
beonie k ryzys m ieszkan iow y w So  
■wietach przyjmuje coraz to ostrzej 
sz e  form y.

P rzen iesien ie —  naprzykład — 
urzędnika do jakiegokolw iek  mia­
sta  c z y  choćby od leg lejszego  urzę­
du jest przedew szystk iem  kw estją  
lokalow a.

Na tern tle czynnik i adm inistra­
cyjno - gospodarcze często  sp oty­
kają się  w prost z sabotażem  ze 
stron y ob yw ateli przenoszonych  
dla jakichkolw iek p ow od ów  z miej 
sca  na m iejsce.

M asow e sabotaże karane sa bar 
d zo  surow o lecz to w  niczem  o cz y  
w iśc ie  n ie poprawia sytuacii Nikt 
p rzecież  nię chce zm ienić posady, 
p oto  by zostać bez dachu nad g 'o- 
w ą i w  najlepszym  w ypadku noco­
w a ć  na biurkach i krzesłach  w  u- 
Tzedzie.

N iezw ykła  depresja jaka pan"je 
w  handlu zagranicznym  sp ow od o­
w a ła . że Sow ietom  zabrak’o pie-
— ......... ■II— — —

Złudnej clue „zdjsde"
P rze je  żdiż a i a-c emu w czoraj w ozem  

firm y „Fortuna" w Król. Hucie do Li-
pm  w oźnicy Janow i Jędrzejew skiem u 
(W andy 30), skradziono z tyłu wozu 
w ielką płachtę nieprzem akalną w artoś 
ci 250 zt. ‘

P łach ty  i zlodz-ieia nie odnaleziono.

Zrabowali toreaHu
Z M ystow ic donoszą: W czoraj w  go 

dżinach ponotudniowych do przecho­
dzącej ul. Klaczki Anny G rinbergero- 
w ej (Pow stańców  17) przyskoczyło 
dwuch nieznanych osobników, z któ­
rych jeden w yrw ał jej z rak torebkę 
zaw iera jącą  pew ną kw otę pieniężną o- 
raz okulary  w złotej opraw ie, poczem 
obaj zbiegli nierozpoznani.

W szczęto natychm iast pościg przez 
policję, który  jednak pozostał bez w y­
niku.

tiiędzy «a  artyk uły  niezbędne w  
b ud ow n ictw ie n iew yrabiane w  kra
lu.

Z tego  n i  In. powodu olbrzym ia  
w prost ilość budowli zosta ła  obję­

ta t. zw . .stan em  konserw acji" , co  . 
n ależy rozum ieć jako stw ierdzen ie i 
faktu, że budynki, a raczej ich ścia  
ny. w zn iesione przed dw om a laty  
stoją go le  i nikt dalszej b ud ow y

Lichwiarz -  dysHonter
tiorobif s ię  kliku kam enrc 
Policia zapafto wala go do ula

O rgana bezpieczeństw a w Katowi­
cach  zw róciły uw agę na znanego w 
ko łach  czarnogiełdzia rsk ich „p ryw at­
nego diyskor.tera“ 50-ietnsego L azara  
Kumeca pochodzącego z B ędzina, a  
od kilku ła t sta le  zam ieszkałego w Ka 
fowicach (Ligonia 6). Kusnec okazy­
w ał n iebyw ały  sp ry t w odnajdyw aniu 
osób, poszukujących pożyczki lub chcą 
cych dyskontow ać weksle. W  szcze­
gólności chętnie to czynił urzędni­
kom państw ow ym , względnie znajdują 
cy tn  się w  ta rapa tach  finansow ych

w yższym  urzędnikom  ciężkiego prze­
mysłu. Rzecz jasna, że dyskonta od­
byw ały  się na niebyw ale lichw iar­
skich w arunkach.

O niebyw ałych rozm iarach intere­
sów Kumeca św iadczy m. m. oklicz- 
ność, iż w ciągu niespełna 7 la t poby­
tu w Katowiacch dorobił się on pow a­
żnej fortuny i je s t w łaścicielem kilku 
realności.

Kmmeca w dniu w czorajszym  aresz­
towano i p rzekazano do dyspozycji sę 
dziego śledczego w Katowicach.

Furman i para Koni
poranieni prz?z samochód

D zisiejszej nocy  o godz. 3.15 zda­
rzy ł sie na ul. W ojciechow skiego w  
Załężu opodal kopalni Kleofas nieszczę 
śliw y w ypadek.

Na prow adzącego pare  koni furm a­
na Skotnice zatn. w  Katow icach (G ra­
niczna 4) w padł z tyłu jadący  ze zna
czną szybkością samochód Śl. 3430.

Skutki najechania by ły  fatalne.
U derony chłodnica Skotnica został 

odrzucony na odległość kilku m etrów  
na chodnik i odniósł cieżkie potłucze­

nia. Jeden koń ma złom ona nogę, dru­
gi zaś silne okaleczenia.

Ciężko rannego Skotnicę przew iezie 
no kare tką  pogotow ia do szpitala miej 
skiego. O kaleczonego konia na - m iej­
scu dobito i przew ieziono do rzeźni 
miejskiej. W łaścicielem  to n i by ł spe­
dy to r Sim inauer (G raniczna 5). k tó ry  
poniósł szkodę w w ysokości 800 zł.

Szofer po w ypadku zbiegł. Policja 
w droży ła  dochodzenie.

Aresstaaaile m in k a  i  Wrocławia
poffelrzB&ego o szpiegostwo

Policja w Nowej W si ujęła onegdaj 
31-letniego Franciszka Jonko. czelad­
nika rzeźnickiego, obyw atela  niem iec­
kiego. zam ieszkałego staie we W rocła 
wiu, pod zarzutem  nielegalnego p rze­
kroczenia granicy i przebyw ania na te 
renie państw a polskiego bez dokum en­
tów.

Jenko jest podejrzany  o szpiego­
stw o na rzecz ościennego państw a. 
Przekroczenie  przezeń gran cy  nastą­
piło w  dniu 4 b. m. w pasie pograni­
cznym  pod Szarleiem .

W  dniu w czorajszym  Jenko został 
p rzekazany  w ładzom  sądow ym .

Szukali się w Korcu maku
ZlrdzieisKa parRa w  pot^zasHu

P rzed  kilkoma dniami dokonano w 
mieszkaniu Joanny Kuchtowej w 
Król. Hucie (3 M aia 27) kradzieży  go­
tówki w kw ocie 50 zł. o raz  cennej gi­
tary .

Zawiadomiona o tern policja do­
szła po nitce do kłębka i stw ierdzi­

w szy, że k radzieży  dopuściła się jej 
służąca 20-letnia A nastazja K andzioró- 
w na z Król. H uty (3 Maja 23) w espół 
z narzeczonym  18-letnim Ernestem  Gu 
zikiem z Ł agiew nik (Szkolna 17), osa­
dziła złodziejska parkę w  areszcie, 
skąd pow ędrują do sądu.

Tego jeszcze n e było
W  dniu w czorajszym , gdy Regina 

Skupinów na zam. w  Król. Hucie (Ks. 
S tabika 1) udała sie z dz:eokiem do 
lekarza pozostaw iając w ózek dziecin­
ny w raz  z pościelą w  sieni dpmu przy 
ul W olności 16 — lekkom yślność jej 
w ykorzystali jacyś am atorzy  cudzej 
w łasności, k tó rzy  w yjęli dw ie podusz­
ki i ulotnili sie.

Pow łoczki obydw u poduszek zna­
czone by ły  literam i R. 'M .

tile zam ierza prow adzić.
Najbardziej upośiedzonem  m iesz­

kaniow o m iastem  S o w ietó w  ie st  
o cz y w iśc ie  M oskw a, która znala­
zła  sie  w  takiej sam ej nrniejwięcej 
sytuacji tak u nas W arszaw a. _ _ 

M oskw a no przeniesieniu  w  jes 
m ury centrum  życia  p o ety czn eg o  
z daw nej sto licy . P etersburga c ier  
pl na olbrzym i przerost ludności- 
Jedn ocześn ie znaczna ilość biur i 
urzędów  p ań stw ow ych  m ieści się  
d otych czas w  m ieszkaniach pry­
w atnych . bo daw ne - p a'ace boga­
c z y  i książąt są zbyt m ałe dla w ię  
k szości organów  p ań stw ow ych  i ad 
m inistracyjnych. w yróżniających  
się w ielkim  aparatem  urzędniczym .

N ow e zaś gm achy p ań stw ow e  
nie zaspakajają potrzeb ani rządu 
ani ludności. K w estia w ięc  m iesz­
kaniow a przeciętnego  ob yw atela  
jest tam rozpaczliw a.

„Odstępne", dop’aty . handel m ie 
szkaniam i d o tych czas kw itn ie w  
M oskw ie tak nigdzie indziej w  św ie  
cie. Jeśli w  W arszaw ie nędzę 
m ieszkan iow a m ierzy się idea'em  
lokalu w  postaci jednego pokoju z 
kuchnią, w  M oskw ie jeden sam o­
dzielny pokój bez obcych  w so ó d o -  
katorów  u w ażany jest za sz c z y t  
m arzeń.

W  p oszczególnym  pokoju m iesz­
ka zw y k le  po kilka a n aw et kilka­
n aście osób  rdczera ze sobą nie 
zw iązanych . Stad m asow e skan­
dale. afery erotyczn e, sp raw y są­
d ow e, a czasem  naw et zabójstw a.

N ow op ow sta łe  dzielnice now ej 
M oskw y —  z n ajw iększym  trudem  
w zn iesione — bardziej jeszcze  niż 
w arszaw sk ie  upośledzone są pod  
w zględem  komunikacji, to też b y­
najmniej nie m ogą od ciążyć sytua­
cji m ieszkan iow ej śródm ieścia, a  
p rzy sz ło ść  ich jest nader w ątp liw a.

Jak n a e ż v  w n iosk ow ać z w ynu ­
rzeń prasy sow ieck iej —  w  roku 
p rzyszłym  rząd sow ieck i ma za­
m iar —  ze w zględu na sw ój pre­
stige —- rozw iązać k w estję m iesz­
kaniow ą. dokłada.-ac w  tym  kierun  
ku najw iększych  starań: n iew iado­
m o jednak, cz y  państw a zachodnie, 
a w  tei liczbie Am eryka, na którą  
S o w iety  tak_ bardzo liczą, udzielą  
niezbędnych "kredytów.

S łow em  jeśli chodzi o pow ojen­
ne zagadnienia na teren ie burżua- 
zyjnej Europy, to w  niczem  nie 
różnią sie one od zagadnień przy­
sparzających tyle kłopotu proletar 
jackim S ow ietom : chyba tylko tern 
iż sa trudniejsze do p rzezw y cięże­
nia ze w zględu na ogrom  zadań, 
jakie czynniki rządow e stawiają... 
jednemu tylko pokoleniu.

W szystk o  zaś przem awia za  
tern, że zadaniom  tym  „pokolenie 
w ojn y  i rewolucji" nie podoła. 

):*h
UKarana stroinsia

Prowokatorzy osedli za kratką
Pod zarzutem  prow okacji i lżenia 

narodu  polskiego za trzym ała policja 
w  K am ieniu-Brzozow icach niej.

Fralciszka Krawczyka 
7. Brzow ic. K raw czyka, k tó ry  publi­
cznie ośw iadczył, że  jako żołnierz nie 
miecki

bedzłe bił Polaków.
k iedy  H itler tego zażąda, odstawiono 
do sadu grodzkiego w Król. Hucie.

Policja w D ąbrów ce W ielkiej u-Jęła 
m  gorącym  uczynku prow okacji i znie

w ażania narodu polskiego 
Karola Storę 

z W. D ąbrów ki w  chwili, gdy opow ia­
dał głośno zebranym  w oberży  Szw in- 
dego gościom. ..że

kiedy przyjdzie Hitler, 
to da cięgi. Połakom ".

Tym czasem  „cięgi" dostanie S tora, 
którego p rzes łan o  do dyspozycji są­
du starościńskiego w  Św iętochłow i­
cach

W yw iadow cy  s traży  granicznej zw ró 
ciii uw agę na przejściu graniczuem  w 
Ł agiew nikach na pew ną panią, k tórej 
tusza spraw iała w rażenie

jakby pod suknia 
m iała jeszcze inne przedm ioty.

W  ślad za podejrzana n.ew iasfą po­
dążyli strażnicy  do Katowic, gdzie w 
jej m ieszkaniu przy  uL H allera 7 p rze­
prow adzono

szczegółow ą rewizję.
W ynik jej by ł nieoczekiw any, bo­

w iem  prócz now ych sztuk garderoby  
dam skiej znaleziono rów nież używ ane

ale pochodzące z przem ytu.
S tro je  niemieckie jak rów nież kilka 

artyku łów  galan tery jnych  zakw estjono 
wali w yw iadow cy oceniając w artość 
zaję tego przem ytu ria 305 zł.

Za w ątpliw ą przyjem ność noszenia 
sztnuglow anej garderoby  pani M arja 
C ieślakow a (bo tak się nazyw a prze- 
m ytniczka)

odpowie przed sądem. 
N iezależnie od tego grozi jej pow ażna 
grzyw na w kw ocie 941 zł. wzgł. 4.705 
zł., ty ie bow iem  w ynosi 5-krotne cło 
karne.
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f POCZĄTKU POWIEŚCI.
' Bezrobotny, Jan Walczak, włamu­
je  sle nocna pora do grobowca ro­
dzinnego Hartenów. z zamiarem 
skradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Harteuowi brylantowe­
go pierścienia W chwili, gdy odbił 
wieko trumny, Ryszard Harten któ­
ry został pochowany w letargu, od­
zyskuje przytomność I zwierza sio 
swemu wybawcy te  w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcennej warto­
ści. Idąc za wskazówkami Hartena, 
Walczak rozkopuje ziemie w gro­
bowcu i znajduje metalowa skrzy­
nie, wypełniona klejnotami. Obaj za­
bierała cześć skarbów i opuszczają 
grobowiec. Harten nie wraca Jednak 
do domu. okazuje sie bowiem, te  to 
Jego żona wespół ze swoim kochan­
kiem. doktorem Grantem, pochowa­
ła go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tych wy­
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sie o przed­
stawicielstwo na Poiske wielkiej fir­
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensja 1.000 zł. mie­
sięcznic.

Jan Walczak został wezwany na 
„din-tojre". która żada od niego by 
ożenił sie z Zośka, która była kie­
dyś Jego kochanka. Walczak nie zga 
dza sie i zostaje na ulicy ugo- 
dzony nożem. Rannego, znaidujc 
na ulicy Rita Hartenowa, która 
zabiera go do siebie do domu. 
Walczak zostaje kochankiem Rity. 
Pewnego w!ecz°m kochanków e uda 
Ja sie do „Claridge" Przy Jednym ze 
stolików siedzi Harten ! dr Grant. 
Dr. Grant szantażuje Hartena. że 
zdradzi jego incognito o ile ten nie 
spełni Jego warunków, o których 
Grant ma zakomunikować naza­
jutrz. "

W tym samym czasie na peryfer­
iach miasta w pokoiku przyległym 
do szynku Leon Watorek katuje Zoś­
kę czemu przygląda sie ze spoko­
jem Jej brat Franek Kuźma Nieo­
czekiwanie zjawia sie ..Blady Jó­
zek". który staje w obronie Zośki, 
wpada Jednak w pułapkę. Związany 
sznurami leży na podłodze, zdany 
na laskę I niełaskę Watorka,

„Blademu Józkowi" udaje sie Jed­
nak, dzięki fortelowi, wyjść z opre- 
sj i wyrwać Zośko z rak oprawców.

Harten rozmawia z Walczakiem 
! pyta go o iego stosunek do Rity. 
Walczak przyznaie sic szczerze, te  
kocha R'te.

Po wyjściu Walczaka, przybywa 
do Hartena doktór Grant i oświad­
cza. że nie zdradzi incognita Ry­
szarda pod warunkiem, że otrzyma 
50.000 złotych, że Harten powie mu. 
jakie ma piauy w stosunku do Rity. 
Ryszard akceptuje pierwsze żąda­
nie. nie zgadza sie natomiast na 
drug'e.

Około północy, gdy nad miastem 
zawisła pochmurna noc, dr. Grant 
wsiada do taksówki, podając szofe­
rowi adres Rity Hartenowej.
;   — —7------
M roźny w iatr wciska! się 

przez nieuszczelnionc okna do 
małego pokoiku, w którym  sie­
działa Zośka z „Bladym Józ­
kiem".
' — Daj mi jeszcze herbaty... 
•— rzeki mężczyzna. — Piekiel­
nie zimno...

P ow ieść sensacyjna z życia w spółczesnego
Dziewczyna podeszła do ku­

chenki, dorzuciła węgla, poczem 
postawiła na stole szklankę go­
rącego napoju.

— Napijesz się może wódki? 
—  zapytała z uśmiechem.

— Nie... W olę z nim gadać 
na trzeźwo, bo chcę, żeby miał 
do mnie zaufanie...

— A dlaczego m iałby ci nie 
ufać?

Przez usta „Bladego Józka“ 
przewiną! się lekki uśmieszek.

— No, chyba wiesz, jaką mu 
krzyw dę zrobiłem... P rzykro  
mi, jak sobie o tern pomyślę, bo 
jestem  człowiek sprawiedliwy... 
Ale ten twój brat tyle mi złego 
o W alczaku nagadał, że zawoła­
łem go na din-tojrę... i powie­
działem mu w tedy tak: „Albo 
się żenisz, braciszku z Zośką, 
to znaczy —  niby z tobą, albo 
będziesz miał ze mną do czynie- 
nia“... No, i on nie usłuchał, 
wiec posłałem za nim „Ślcpo- 
ka“, k tóry  poczęstował go scy ­
zorykiem  w łopatkę... Ja  m yśla­
łem, że to jest sprawiedliwie, bo 
mnie wzięła złość na takiego dra 
■nia, co biedną dziewczynę rzu­
ca wtedy, jak się bogaci... Ale 
jak  się dowiedziałem, że F ra ­
nek w szystko nałgał, to rozu­
miesz, że muszę teraz W alcza­
ka osobiście przeprosić i w ytłu­
m aczyć, że to było nieporozu­
mienie...

—  Walczak- jest bardzo spo­
kojny i porządny chłopak... — 
powiedziała Zośka w  zamyśle­
niu. — Przez cały  czas, cośmy 
byli ze sobą. ani razu krzyw dy 
mi nie zrobił i. gdyby nie F ra­
nek, napewno ożeniłby się ze 
mną... Nie wiem, skąd wziął od 
razu tyle pieniędzy, ale niech 
sobie ma, bo jemu nigdy nie by 
łó dobrze... Przyjdzie może ta ­
ki czas, że i ja będę miała, 110 
nie?... Ja  mu tam  nie zazdro­
szczę, jak i zresztą nikomu na 
świecie... Ale uważani, że z tern 
przepraszaniem  w głowie ci się 
ubrdało... Szukasz go już od kil 
ku dni, widocznie nie chcą cie­
bie do niego dopuścić, więc daj 
spokój...

„Blady Józek" zaprzeczył ży 
wo:

— Nie, Zośka, nie masz ra ­
cji... W idzisz, jabym  go nie ża­
łował, gdyby go „Ślepok“ w te­
dy pokrajał po sprawiedliwości, 
ale, jak człowiek jest niewinny, 
to nie wolno mu takiej k rzyw ­
dy robić.. A co do tego, że go 
szukam, to jest taka rzecz: 011 
do domu przychodzi bardzo 
rzadko, a do w arsztatu, gdzie 
pracuje ,nie wpuszczają obcych 
ludzi... Ale dzisiaj dowiedzia­
łem się od moich chłopców,

gdzie mogę W alczaka zastać, 
więc tam  zaraz pójdę... W iesz 
ty  co? On mieszka u kochanki...

— Bój się Boga, Józek!... — 
zaw ołała Zośka. — Teraz pój­
dziesz do obcego m ieszkania? 
P a trz , przecie już dwunasta!...

— No, to co z tego? — wzru 
szył ramionami „Blady Józek“. 
— Byłem  kilka razy  w dzień i 
nie mogłem go zastać, to mu­
szę pójść w nocy... To przecie 
proste...

Podszedł do szafy, wyciągnął 
burkę i narzucił ją na siebie.

— I chce ci się wyjść na taką 
pogodę? — dziwiła się dziewczy 
na. — W iatr, mróz... Też się cie 
bie pom ysły trzym ają...

— Głupstwo —  pogoda... —- 
m achną! ręką w odpowiedzi i 
skinął głową na pożegnanie. — 
Dla mnie ważna rzecz, to krzyw 
da ludzka...

— Józek, poczekaj-no je­
szcze... A możebyś odłoży! to 
w szystko do ju tra?  — próbowa 
ła Zośka odciągnąć go od IX)- 
wziętego zamiaru.

—  Nie... — zaperzył się s ta ­
nowczo, poczem zapytał: — A 
co ci tak na tern zależy, żebym 
nie poszedł dzisiaj?...

— Bo ja wiem?.., —- odparła 
niezdecydowanie. — Bo ja 
wiem?... W iesz, m am  jakieś złe

| przeczucia...
j ■— Boś głupia!... burknął.
; —  Nie gadaj bzdur i kładź się
j do łóżka... Dobranoc!...

— Dobranoc!...
„Blady Józek“ podniósł koł­

nierz burki, wsadził ręce w  kie­
szenie i, pogwizdując pod nosem 
jakąś melodję, wyszedł na uli-
cę„.„

Raźnym  krokiem dążył na­
przód, mimo, iż w iatr sypał mu 
w  oczy śniegiem...

Śpieszył się bardzo, bo miał 
spory  kawał drogi do Alei Uiaz 
dowskiej, gdzie mieszkała... Ri­
ta  Hartenowa...

ROZDZIAŁ XXI.
Niezwykle spotkanie.

Rita Hartenow a mieszkała już 
od kilku dni w willi p rzy  Alei 
Ujazdowskiej.

Decyzję przeprowadzki po­
wzięła piękna pani nagle i dla 
w szystkich niespodziewanie, 
gdy  zwrócił się do niej jakiś nie 
znany jej zupełnie pośrednik i 
zaproponował kupno willi za 
bajecznie niską cenę i na niezwy 
kle dogodnych warunkach.

Oferta była bardzo ponętna 
i energiczna kobieta, postanowi 
ła w ykorzystać okazję, tembar- 
dziej, iż oddawna już pragnęła 
opuścić mieszkanie, z którem łą 
czyło ją tyle niemiłych wspom­
nień.

M arzyła o tern, by mieszkać 
gdzieś na uboczu, zdała od lu­
dzi, których interesował każdy; 
krok pięknej i bogatej kobiety.

B yła jakby pod ciągłą kontro 
lą ciekawych sąsiadów, którzy, 
za pośrednictwem swoich poko 
jówek usiłowali zdobyć jaknaj- 
więcej szczegółów o trybie jej 
życia i... o jej kochankach.

W szystko to bardzo irytowa 
ło Ritę, to też, obejrzawszy wił 
lę, zdecydowała się natychm iast 
na jej kupno.

W illa mieściła się p rzy  sa­
mym końcu Alei Ujazdowskiej i 
była otoczona wysokim m ur­
kiem, zakończonym Żelaznem! 
sztachetami.

Pośrodku dość obszernego o- : 
gródka wznosił się jednopiętro- 1 
w y budynek, do którego prowa- j 
dziła alejka, ciągnąca się od wej 
ściowej bram y.

Przed tą  bram ą stał właśnie 
„Blady Józek" i namyśla! się, 
co robić.

Był zły  na siebie i p rzyzna* . 
wał w duchu rację Zośce, która ‘ 
odradzała mu tę niezwykłę wi- ; 
zytę o północy.

— W rócić i przyjść ju tro?--* 
medytował, zaciągając się dy­
mem papierosa. — Nie, bo jeże- ’ 
li już zdecydował się i przy- ' 
szedł, to musi w szystko dopro- i 
wadzić do końca.

Po krótkim  namyśle wyciąg­
nął rękę, by zadzwonić na port- i 
jera i w tedy zauważył z niema- i  
łem zdumieniem, że drzwi bra-* i 
m y są niedomknięte, a w z a m -! 
ku tkwi klucz.

— Dobra nasza... — pomyślał 
uradow any i w yciągnął k lu c z .- - ; 
Jak  mnie będą pytali, poco przy, i 
szedłem w nocy, to powiem, że j 
akurat przechodziłem ulicą, za-; 
uważyłem, że bram a jest otw ar i 
ta, więc przynoszę klucz, bo zło J 
dzieje mogliby zrobić jaką szko 
dę... No; a w tedy będzie już ł a - ; 
two pomówić przy  okazji z W al 
czakiem...

Zadowolony z tego pomysłu, 
śmiało otworzył bramę i podą-. 
żył alejką w stronę budynku.; 
Zdziwiło go, że w żadnem o k - ; 
nic nic pali się światło, ale p o ; 
chwili stwierdził, iż niemal j 
wszystkie okna są zasłonięte 
ciężkiemi żaluzjami.

— Chyba jeszcze nic śpią o 
tej porze... — pomyślał, wbiegaj 
jąc po schodkach na m ały ga-j 
nck, z którego wchodziło się do ; 
w nętrza budynku.

Zapaliwszy zapałkę, począł 
szukać jakiegoś dzwonka. :

— Niema... —  m ruknął do 
siebie i bezwiednie położył rękę < 
■na klamce.

(Dalszy ciąg jutro)
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Powieść odległej przeszłości
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Stanisław Ludwik Lewicki

Nowopriyiywaiący abonent: otrzyitu ą na zadanie cfotjtłczasowe odcinki powieści bezpłatnie

— Tak, ojcze, tutaj ty lko  Bóg 
sam mógł pomóc — odpowie- 
dział Miłosz.

A za oknami dworku modrze­
wiowego pruszył b ia ły  śnieg. A 
za oknami dworku modrzewio-

R E P E K  1 U A R

TEATRU POLSKIEGO
Sobota 9.12 o godz. 20: P rem iera!

..Obiad o 8-m ei‘ ‘ J Kaufmana i E. Fer 
bera.

RADIO
7.00. ..Kiedy ranne w stają zorze“ . 

7.05. G imnastyka. 7.20. M uzyka z p ły t. 
7.52. C hw ilka  gospodarstwa domowe- j 
go. 11.50. W iadomości bieżące. 11.57. i 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.06. M uzyka (p ły ty ). 12.35. W iado­
mości meteorolog. 12-3-8. M uzyka (p ły ­
ty). 16.20. W iadomości gospodarcze i 
eksportowe. 15.40. M uzyka (p ły ty ). 
1555. C hw ilka lotnicza i przeciwgazo­
wa. 16.00. Audycja  dla chorych. 16.40. 
Kurs średni języka francuskiego. 16.55. 
Skrzynka pocztowa dla dzieci. 17.20. 
Lekkie piosenki i duety. 17.50. M uzy­
ka (płyty). 18.00. ..O śpiączce a fry ­
kańskie j". 18.20. Koncert z cyk lu  „M u ­
zyka Niepodległej P o lsk i" poświęcony 
utworom organowym  Feliksa Nowo­
wiejskiego .w  w yk . Kom pozytora (trans 
misja z kościoła O. O. Jezuitów w  Po­
znaniu). 19.05. Rozmaitości. 19.10. Od­
czyt p. t. „Jak ie  tajemnice k ry ł w  so­
bie dzwonek e lek tryczny". 19.25. Fe­
lieton lite ra ck i: S tan isław  Adamczew­
ski: „P ie rw szy  rocznik lite rack i".
19.40. W iadomości sportowe. 20.00 Kon 
cert w ieczorny z- W arszaw y i Pozna­
nia. 21.00. M uzyka (p ły ty ). 21.20. Kon­
cert Chopinowski. 32.05. ..W ycinanki 
krakowskie". 23.00. W iadomości mete­
orolog. 23.05— 24.00. M uzyka taneczna 
z ’iłv t.

|  jg lo szpn i?  ą  i i  f i  H i i  |

DO W YNAJĘCIA pokój dla spokojne­
go' pana w centrum aKtowic. Wiado- 
imóść telefon. 21-06.   .

OSOBA MŁODĄ, inteligentna, po­
stukuje zajęcia do dz eći lub jako po­
kojowa. Miejscowość obojętna. Zgł<>- 
s/enia do „N. Czasr" dla- Marji.
~ i HORZV CZYTAIC IF.! Kto chce 
o i/yskąć zdrowie niech sic zwróci do 
w i c osoblścę lub Fstownie. Stawiar- 
n.i iiomeopata. Oehojec. ul. Wolności 
3 v  i koło Katowic). Przyjmuje od 14 — 
Tt cidlz.ifle 8 — 11.

wego b ie liły się rozległe lasy, 
pola i moczary.

A za oknami dworku modrze­
w iowego —  leżało gdzieś daleko 
pogrzebane dawne nieszczęście i 
ból...

W ewnątrz panowała zgoda i 
dobrobyt.

W ewnątrz byli wszyscy ci, 
k tó rzy kochają się ponad prze­
ciętne, szare, codzienne p rzyw ią ­
zanie.

W ewnątrz — było  — szczę­
ście.

A daleko, gdzieś za dworkiem 
pozostałe wszystko złe.

Gdzie...

ROZDZIAŁ XXX.
WESELE, W E S E LE !!!

Śnieg na wyniosłych górach 
tarnowi-ckich lśnił się — jak naj­
cudowniejsze okazy kamieni szla 
chętnych. Słońce różowiło prze­
czystą biel, a smukłe jod ły  : 
św ierki rzucały słaby odcień zie­
leni swych pachnących igieł.

Zdało się czasami, że wszyst­
ko przywdzia ło na ten dzień ja­
kieś odświętne szaty srebrem 
tkane.

Brynica wyglądała jak tafla 
szyby. Woda ścięta lodem — 
przyprószona delikatnie cieni,uch 
nym kobiercem miękkiego śnie­
gu; ■ •

Drzewa stały majestatycznie 
obłożone kiścią kwiecia najcu­
downiejszego — płatkami srebr­
no!: te mi zimy-

Z .kap licy  zamkowej wycho­

dził właśnie orszak weselny. O- 
tw ie ra ł go Miłosz z Jagną i Je­
rzym . W szyscy udawali się na: 
huczne weselisko do Kozłowej 
Góry.

Przed bramą zamkową, za mo­
stem zwodzonym, stał szereg 
b ryk  zamkowych, czekając na 
gość: i świtę.

Z rozdętych chrap końskich 
dym iło się, jak z komina. Rzut­
kie konie, używane zwykle do 
bitew lub do jazdy wierzchem, 
niedobrze się czuły, zaprzężone 
do pokojowych bryk. Dlatego 
parskały głośno i kopytem ognia 
krzesały z nudów.

Na moście ukazała się wresz­
cie pierwsza para orszaku we­
selnego.

Za Jagną i Miłoszem, postępo­
wali okol czni wójtow ie, dalej 
rycerze i giermkowie św ierkla- 
nieccy, a wreszcie dziewczęta i 
parobczaki dworscy.

Odzienie ich było niezwyczaj­
ne i nietrudno było  zgadnąć, że 
chodzi tutaj o jakieś w ie lk e świę 
to.

Krasę chusty kobiet i koloro­
we serdaki mężczyzn m ieniły się 
rozmaitością kolorów, które od­
cinały się mocno od jednostajnej 
bieli dokoła.

Lekki w iaterek pow iew ał róż- 
nobarwnemi wstążkam kobiet, 
jakgdyby okazać chciał, że i on 
i wstęgi cieszą się tak samo z te­
go wielkiego święta.

Najpiękniej wszakże wyglądał 
Miłosz i Jagienka.

Ealio tygodnia Ks ążki PolsRtBi na Śląsko
Nagrody za p;ęKne wystawy Księgarskie
: Jak Wiadomo odbyt s.ię na Śląsku
.z okazji Tygodmia Książki Polskie j kon -j 
kurs okien .wysiaw-owych zorga-n-izowa 
ny przez .Zarząd Koia Śfąskego -Zwią- 

! zteu Księgarzy Polskich w Katowicach 
j w raz z W ojewódzkim  Kom itetem  T y ­

godnia Kśjążkł Polskie j.
; Sąd konkursow y stanow ili pp.: dr.
Kuipczyński. -nacz. W . Ó. P., Bm'I Ze-

•j gadtow-ięz, iiiterat,. dr. A Dobrowolski,
j w imieniu izby H and low e j.. W , Grze-
i śiewski, prezes Kota Śląskiego Zw ią­

zku K isęgarzy P o łskc li, red. Edward 
i rU R A ŁISTA  Józef Hadrian Her- RuttjJUin i prof. Stan. Ligoń.
o.iskie (2 minuty od stacji) leczy i Sąd Konkursowy objechał w dniach

-ocznie raka. choroby kobiece, upła- i 30 tóstopada i 1 grudnia wszystkie bio-
w v w 4 do 12 diii. żółtaczkę, zwichn ę- I race udział w k-onkursle księgarne ślą
cią i złamania oraz wszelkie inne. skie. w . Katowicach. K ró lew skie j Hu- 
Przyjmuje: niedziele, poniedziałki i J cie, Lublińcu ,.Tarnow skich Górach. Się
cz>vartki. * mianowieach, Rybniku i Cieszynie, po- .

czem przyznał pierwsza nagrodę za 
okno w ystaw ow e Księga m i Polskiej 
w Rybniku (w łaścic ie l p. M. Bas-sta), 
drugą nagrodę Księgarni p. T. M kwl- 
skiego w Katowicach zaś trzecia Księ 
garni p. W . Grzesiewski-ego w K ró lew  
s-kiej Hucie.

P rzy  ocenie w zR to pod uwagę w a r­
tość propagandowa w ystaw y., celowość 
handilową. po-mystowość, oraz estety­
kę i reklamę.

Nagrodzeni' o !rzymat: lis ty  pochwal­
ne W ojewódzkiego Komitetu Tygod­
nia Książki Polskiej i zarządu Kota 
Śląskiego Związku Księgarzy Polskich.

Na wyróżnien ie  zasługują w ys taw y 
Księgarni p. Ryd;zkow sk;ego w Tarn. 
Górach. „P o lo n ii"  w Rvbmktu oraz 
Ftei-schera i Górskiego w Katowicach.

Nie można się b y ło  im ipopi o- 
stu -napatrzeć. .

Stworzeni by li dla siebie 1 'nić 
ich nie mo-glo rozdzielić — na­
wet tyle zła, które obok nich s5ę 
przewinęło.

(Dalszy ciąg jutro).-

' Qdanwiedz-Czvtelnihcm
P. Anna Sikorowa i J. Ostrowski 

Czarnylas. Zamieszczamy w  tej spra­
w ie  jedno sprostowanie wyjaśniające 
po-myiikę spowodowaną inform acją ze 
źród ła urzędowego. Nadmieniamy, że 
Redakcja nasza nie korzysta  ' z  tego 
rodzaju jn fo rm acyj pochodzących od 
osób p ryw atnych .

P. W ł. K ow alkowski. Ż ory. P ow i­
nien Pan b y ł zażądać w  u rz ę d z ie  skar 
bo-wyrn podstaw wym iaru, z k tó rych  
w yn ika ć  będzie, na czem opi-erata sie 
władza w ym iarow a obliczając Jego do 
chód. Zasadniczo należało w  termiaiie 
30-diniowym licząc od d-n a doręczenia 
nakaz-u p-łatime-zego wnieść odwołanie, 
a po otrzym aniu podstaw w ym ia ru  po 
datku wmieść dodatkowe odiwołanie u- 
zasad.nione. przyozem winno się w y k a ­
zać nesłwszmość postępowania w ładzy 
w ym ia row e j oraz domagać się zawez­
wania na pos-iedzenie ko-rniiisii odwo­
ławczej. celem udzielenia ustnych w y ­
jaśnień. (Sim.).

P. Antoni Hlabożek, T . Góry. Trafne 
uwagi Pana postaram y się niebawem 
w yko rzys tać .   ;

Smaczne , ,Rarytasy”  :
Onegda-iszego popołudnia baw i i w 

warsztacie  szewskim ' Sussmana w Król. 
Hucie (Katow icka 8) pan Antoni M-icj- 
ka (Gałeezki 66), celem oddania obu­
w ia  d-o naprawy. , ‘

P o łoży ł on paczkę, zaw ierającą 900 
sztuk papierosów .R ary tas" na "m aszy­
nie Sussmana. a gdy p rzyb y ł d-o 'domu 
i  s tw ie rdz ił brak 190 .sztuk wonnyćti 
papierosów doszedł do wniosku, że zo­
s ta ł okradziony w czasie pobytu u 
Sussmana.

Pan M iczka nie omieszkał zaw iado­
mić o swej stracie po lic ji, k tóra wszeje 
la dochodzenie.

Czerwony Rw\
Z Tarn. Gór donosi (R.): >
O,negdaj -rano pow sta ł pożar w  za­

budowaniach Adolfa Choleczka w Sk- 
chej Górze, gdzie wskutek w adliw e j 
budow y komina w  drewnianym  domu: 
zam ieszkałym przez lokatora Kmicha- 
łe.

Kto żyw  rzued sie na ratunek pło­
nącego domku, mimo tego jednak sp{o 
nął on niemal doszczętnie, w yrządza­
jąc szkodę w  wysokości 1000 . zł. i

Z powodu zalegania od .zgórą dwuch 
la t z opłatą składek ubezpieczenio­
wych Ćholeczek nie otrzym a ani gro­
sza za zniszczony dom ubezpieczony 
na 3.600 zł. : ;

ABONAMENT m es eczme w admuiistracj' wzgi. zanrejscowy zł 2.50 zagranica zł. 5 50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500. pół strony tl 275. I m m  wiersz ł łamowy opisowe U 2.50. 
sneciaine zl ) 50 reklamy (Ml er, drobne 15 gro.gy za w vra t W n'edz'e'e 1 dn' świąteczne 25 proc drożeD

o r: Józel Książek. W yd aw ca: Nowy Czas *  Katowicach. P. K, O. Nr. 300.277 ’•Druk; „Prasa Poiska" S A ‘


